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t e r r a c i n a .

  —«saooom sz*  -

Droga wiodąca z Rzymu do Neapolu idzie 
w początku przez rzymską C a m p a g n a , 
rozległą i dziką okolicę pe łną  zwalisk 
i miejsc opuszczonych;  potem podróżny 
zostawiwszy za sobą nagie i rudawe niwy, 
na  pontyńskich bagnach staje. Samo to n a 
zwanie obudzą juz w myśli obraz okropnej  
pus tyn i ;  lecz jakież zdziwienie ogarnie wę
d ro wca ,  gdy zamiast z obawą oczekiwa- 
ne'j okolicy, ujrzy ją daleko powabnie j 
szą od tej, którą przed chwilą opuścił.  
Albowiem gdy w ostatniej całe roślinne życie 
up ad ło  pod  wpływem nieznośnego skwa
r u ,  tutaj znajdzie się wśród nieobjętej  p ł a 
szczyzny, świeżą zielonością okrytej .  Głowę 
jego  osłoni sklepienie gęstych l iści ,  któremi 
odziane są wierzchołki  drzew przez całą d o 
linę około drogi  zasadzonych. Od czasu do 
czasu pokazują się kanały przy bokach d ro 
g i ,  lub w poprzek niej idące;  na których 
p iękne  mosty są rzucone.  Niezliczone m n ó 
stwo zwierząt ożywia tę nizinę; na miejscach 
wyniosłych pasą się liczne stada bawołów, 
jeleni i trzody chlewnej;  nizkie zaś i wodne 
okol ice,  pe łne  są różnorodnego ptastwa wo
dnego.  Nawet  i na rozmaitości niezbywa tej 
okolicy; po lewej stronie ciągną się w malo 
wniczych kształtach góry sabińskie; w oddale 
niu sterczą urwiste opoki ,  na których szczy
cie leżąca Ter rac ina  uprzejmie przychodnia 
do siebie wzywa. Nic tu  nie przypomina 
Strasznych powieści o bagnach pontyńskich,  
j edno  tylko ludzie. Podróżny zatrzymawszy 
się przed domem rzadkich stacyj pocztowych 
lub mieszkaniem wieśniaka,  przerażony zo
stanie widokiem schorzałej  postawy mieszkań
c a ,  który nakształt  ruchomego t rupa przeci

wko niemu wychodzi.  Jadący jeśli chce uni 
knąć febry, powinien się wystrzegać snu 
w powozie,  podczas drogi przez pontynskie 
bagna  odbywanej.

Po pięcio-milowej podróży wśród bagien 
pontyńskich wjeżdża się w końcu do Te r r a -  
ciny, ostatniego miasta w państwie Kościel-  
n e m ; albowiem sąsiednie.mu Fondi lezy już  
w królestwie neapoli tańskiem. Powabne  jest  
położenie Terraciny:  częścią na potoczysto-  
ści góry, a częścią na je j  wierzchołku rozło
żona,  z każdej  strony najpiękniejszy przed
stawia widok;  lecz wnętrze jej  mniej  korzy
stnie wygląda; ciasno zabudowane,  jak wszys
tkie włoskie miasta, niezaleca się czystością. 
T o  nieochędóstwo tem mocniej jeszcze ude 
r z a , iż okolica,  w której  stoi T e r r ac in a ,  
nadzwyczajnie jest  rozkoszna. W  wielkiej 
obfitości dojrzewają tu pomarańcze  i inne 
południowe owoce ,  pomiędzy któremi po
dróżny. po raz pierwszy ujrzy figę i n d y j 
ską (cactus opuntiaJ,  oraz przynoszącą o w o 
ce palmę daktylową,  która rosnąc pod o-  
twar tem n i e b e m ,  zdaje się zapowiadać są
siedztwo między - zwrotnikowej strefy. Lecz 
o ile ten klimat bogaty jes t  w bujną  roślin
ność ,  o tyle też 1 nieprzyjazny dla zdrowia.  
Wszyscy krajowcy mają blado -  żółtawą 
chorowitą ce rę ,  wyłącznie mieszkańcom 
bło t  pontyńskich właściwą. Miasto o któ- 
rem mówimy, za najniezdrowsze w całych 
Włoszech jest  uważane.  Przez miasto idzie 
długa ulica g łówna ,  wielekroć w prze
stronne rynki  rozszerzona,  które stanowią 
miejsca do pobytu  znośniejsze. Te r rac i 
na liczy wiele klasztorów i świątyń,  między 
temi ostatniemi szczególniej uwagi godna
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k a t e d r a ;  jest  to wspan ia ły  kośc iół  w d a 
w n y m  gotyck im s ma k u ,  wznies iony na zwa 
l i skach s ta rożytne j  Rzymu świątyni.  Rzeczo
n y  kośc iół  i pa łac  zbu d ow an y  przez Piusa VI, 
k t ó r y  szczególnie j  lub i ł  tą ok o l i c ą ,  najzna-  
komi t sze tn i  są w tern mieście  gmach am i .  
O p r ó c z  nich w pom nie ć  należy je szcze  o t r ze 
c i m  , k tó rego  bezwątpien ia  żaden  po dr óżn y  
odwied z ie  n iezaniedba ; j e s t  to do m zajezdny 

p r z y  u licy do N ea po lu  wiodącej  p o ło ż o n y ,  
s t r o jn y  p iąknemi  ko lum na mi  z p o w ie r z c h o 
w n o ś c i  nakształ t  pa łacu wygląda.

T e r r a c i n a  w zaby tkach  swoich j e s t  s y m b o -  
l i c zne m g o d łe m  u p ły n io n yc h  dziejów W ł o c h  
ca ły c h .  Z czasu Autoch tonów (p ie rwotnych  
m i e s z k a ń c ó w ) ,  pozos tały  c y k l op o w e  m ur y ,  
d a w n y  g ró d  o ta cza jące ;  z n i c h ,  j a k o  na 
■wierzchołku ska ły  p o ł o ż o n y c h ,  n a j p o w a 
b n ie j s z y  o d k r y w a  sią widok.  U d o ł u  rozsze
r z a  sią ty r reńsk ie  morze  ze swojemi  ma lo -  
w n ic z em i  p o b r ee ża m i ,  dalej  wzrok siąga do 
p o w a b n e j  Gae ty,  a na g r an icy  w id n ok r ąg u  
z  zatoki  nea poh tańsk ie j  wynurza ją  sią r o z k o 
sz ne  wyspy Ischia i P rocy d a ;  w końcu  w zn o 

sz ący  sią w dali u rwisty p rzylądek Ci rcel lo 
d o p e ł n i a  zach wy ca ją ceg o  obr azu .  Czasy 
r z y m s k i e  p rzypo min a ją  zwaliska świątyni J o 

w isza  na szczycie skały s t e rc zą ce ,  jeże l iby-  
Śmy na w et  zwróc ić  niechciel i  uwagi  na m n o 
g ie  wille w ru inach  leżące na  oko ło .  O n a j 
ściu p ó łn o c ny ch  ludów  i pan ow a ni u  ich nad  
W ł o c h a m i ,  świadczą szczątki zamku  T e o d o -  
r y k a ,  k tóre ca ły  płaski  szczyt  skały z a j m u 
j ą .  W s p om ni e n i a  wielkiego króla Gotó w o b u 

dzić  j e szcze m o g ą  ślady m u r ó w  miej sk ich  
p r z e z  n iego  wzniesionych , i tabl ica m a r m u 
r o w a  zna jdu ją ca  sią przy ź r ód ła ch  ry nku  , na 
k t ó r e j  wyryty nap i s ,  głosi  z a s łu g i , j a k ie  T e o -  
d o r v k  po ł oży ł  w osuszeniu pon tyńsk ieh  b a 
g i e n  i odnowien iu  s ta rożytne j  r zymskiej  drogi  
Yia  appia zwanej .  N iepok o je  wieków ś re 
d n i c h ,  k tó re sią za ep ok ą  p r ze ch od o w ą  u w a 
ża ją ,  op ró cz  n ie k tó rych  podań  po m ię d zy  lu 
d e m ,  żadnych  po sob ie  ś ladów tu niezosta-

wiły.  ‘ P a ł a c  Piusa VI naocznym jes t  d o w o 
dem  b ło g ie go  rządu  p a p i e ż ó w ,  mi łujących  

aokój i wsp ie ra jących  nauki .
Ter rac in a  j e s t  ba rdz o  s l a rożytnem mias tem 

przez Wc is k ó w  z a ło ź o n e m ,  Anxur  b y ło  da-  
wne j e g o  nazwanie .  Grecy ,  którzy l iczne-  
mi osadami  k ra j  t en z a ję l i , nadal i  j e m u  imię 
T r a c h y n a ,  z przyczyny skal istego po łoż e 
nia.  Z czasem gdy sią mias to Rz ym ia nom  
dos ta ło  , przemien i ło swe nazwanie  na T e r r a 
cina , a zaborcy  j a k o  swą osadą  wcielil i  j e  

do Latiurn novum  a lbo a d jec tu m , i w bl isko
ści j ego  wiele p iękn ych  willi wybudowal i .  
Cesarz  Antoninus  P iu s ,  urządzi ł  p rzy  niem 
p r z y s t a ń ,  k tó ra  t e raz piaskiem z a s y p a n a ,  
zgoła me j e s t  p r zy da tn a .  Z  tychże s a m y ch  
czasów pozos tały  szczątki s ta roży tnego  ol -  
b r zv mi eg o  b u d o w n ic t w a ,  f^ ia a p p ia  nazwa
n e ,  k tó re  sią n iedaleko mias ta  zna jdu ją  i 
przez  opoki  p r ze ch o d zą ;  teraźniejsza "rzym
ska d r o ga  w części na nich j e s t  za łozona.  
Później  T e r r a c i n a  znaczen ie  swe u t rac i ła  i 
dzisiaj do pomnie j sz ych  miast  należy.

Przy tej zręczności  nadm ien i my cokolwiek  
o b ag n a c h  pontyńsk ieh .  Błota te powstają 
ze zb iegu  l icznych ź róde ł  w sabińsk icb g ó 
rach  początek swój  b iorących , k tó re  rozlaw-  
szy sią po p łaszczyźnie  ża dne go  śc ieku  nie 
m a j ą c e j ,  na niej sią za t r zymują  i t rzęsawice 

tworzą .  Z da je  s i ą ,  iż począ t kowo ca ła  ta 
okol ica musiała  s tanowić  dno  mo rsk ie ,  a l b o 
wiem H o m e r  opi su jąc  mie jsce gdzie Cyrce  

mieszkała (p rzylądek Moti le Circel lo)  wyspą 
j e  nazywa .  Późnie j  na tym świeżo p ow s t a 
ły m  lądzie Laeede u ion ow ie  33 miast  o sa d n i 
czych założyl i ,  k tó re  częścią okol icą g ó r zy 

s t ą ,  częścią niskie nadbrzeża  za jm ow ał y .  Po 
pierwszych pozostały do tąd istniejące zwa
l iska,  d rug ich  siad nawe t  zaginął  z p r zyczy
ny n iewiadomych ziemi z a b u r z e ń ,  k tóre  

się przytraf i ły w początkach  rzeczypospo-  
litej rzymskiej .  P o d  Rzymianami  p rzeds ię 

b r a n e  b v łv  w ró żnych  czasach  środk i  o s u 
szenia tych b a g i e n ,  k tóre  n ieus tannie  yią
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rozszerza ły .  T e o d o r y k  król G ot ó w  prawie  

c a łk o w ic i e  zamiaru t e go  d o k o n a ł ;  jednakże  

•podczas zawicbrzeń  w ojennych  do da wniejsze-  

g o  sm u tn eg o  stanu znowu  okol i ca  ta p o w r ó

c i ł a.  Z w iększym lub mnie j s zym sk u t k i e m ,  

przedsi ębra l i  papieże  rozmaite  roboty w celu  

przy wiedzenia  ich do l epszego  s t an u ; s z c z e 

gólni e j  za jm ow ał  się niemi Pius VI,  który,  
o d  j e g o  imienia teraz n a z w a n ą , prz eprowa
dzi ł  drog ę  (Linea Pia);  p o m i m o  to j e d n a k ,  

zda je  s i ę ,  iż zadawnia ł e  bagna na u ro d za j 

n ośc i  nie wie le  j e s zcze  zyska ły .

Mieszkańcy  Terrac iny  w l i czb ie  7 0 0 0  d o 
ch o d zą c e j ,  a szczególni ej  niewiasty,  od zn a

czają się swo im ub iorem ; utrzymują się z ro l 

n ic twa  , d ro b ia zg o w eg o  h a n d lu ,  pr ze p ro w a 
dzania podróżn ych ,  i w o g ó l n o ś c i ,  jak wszyst 

k ie  in oe  miasta w ło sk i e ,  z rozmaitych z y 
sków,  jaki e  z w ę d r ow có w  l icznie ten kraj 

zwiedza jących , c iągnąc umieją.  Jako po g ra 
n i c z n e ,  ma to  miasto ni ewielką  za łogę  i jes t  

stol icą b i skupa ,  który j edaak  dla n i e z d r o w e 

g o  w nie'nri pow ie t r za ,  c i ąg l e  w Sezzi  prze
b y w a .

P iękna ryc in a ,  którą m a m y  przed s o b ą , ,  

niepo t rze bu je  żadnych ob ja ś n i e ń ;  p o w ie m y  

j e d n a k  s ł ó w k o  o przydanej  do t ego  w id o 
ku sceni e.  W id z im y  tu d w óch  żan darmów  

p ro w ad ząc ych  j e d n e g o  z o w y c h  b oh a te ró w  

na drogach  ż y ją c yc h ,  j ak iemi  c a ł e  s łyną  

W ł o c h y ,  a których n igdzi e  , ty l e  n iema ile 

w  tym węg le  po g r a n ic z n y m ,  7, k tórego  

będąc  ś c i g a n i ,  ł a t w o  do j e d n e g o  lub dru

g i e g o  państwa uc iekać  mo gą .  S i lne  tylko  

od dz ia ły  z b ro jn eg o  ż o ł n i e r z a ,  j aki e  na ich 

zni s zczeni e  dawniej  Francuzi  a później  Au— 

s t ryacy  w y s y ł a l i ,  mo g ą  napadom ich tamę  

p o ł o ż y ć .  Na wszelki  n i e p om y ś l n y  wypa dek  

dostania  się w ręce  z ło czyńców,  najlepiej  jes t  

m i e ć  już  p rz y go to w a n y  o s o b n y  wo reczek  

z o śmią  lub dwunastą sztukami z łotej  m o 

nety .  W ię c e j  za jmujących  w tym wz g lędz i e  

s z c z e g ó ł ó w  z n i enaś lad ow an ym tal entem  

o p i s a ny ch ,  znajdz i e  czyte lnik  w  po w ie śc iach  ,

podróżnika przez Wash ing tona  Irwinga w y 

d a n y c h ,  a t ł u m a cz o ny ch  na polski  j ę zyk  

pod  ty t u ł e m :  R ozbójnicy we W łoszech (jNar- 
szawa 1S2 6) .

W I N C E N T Y  Z  PAULI.

(D  a l  s z y  c i ą g ) .

W in ce n t y  za p o w r o t e m  do Paryża ,  ob ra ł  

mieszkanie  na przedmieśc iu  św ię t eg o  Gerrna-  

n a ,  w pob l i żu  szpitala mi łos i erdz ia .  Często  

1 g o  o d w ie d za ł  ażeby c i e s zy ć  i u sługi  wać u b o 

gim ch o r y m .  Mianowany  p r ob o sz cz e m  w  Cli -  

ch y  pod P a r y ż e m ,  i le mu tylko s i ł  s t arczy ło  

ca ł y  się od d a ł  obo w ią zk o m  s w e g o  po wo łan ia .  

W y p a d ł o  mu teraz ubo g ich  kmi o tków  w ie ś d i  
drogą zbawienia.  Kawał  gr u n tu ,  sk ro m na  

p l e b a m j a ,  s zczu p łe  dz i e s ięc iny  sk ła da ły  

wszystk ie  mien ie  ew a n g e l i c z ne g o  p r a c o w n i 

ka;  a j ednak  W in c e n t y  przen iós ł  j e  nad b o 
gate  d o c h o d y  o p a c t w a ,  p od o bn ie  jak daT  

pie rwszeńs two  prost emu ty t u łow i  p l ebana  

wiej sk i ego  przed of iarowaną mu zaszczytną  

g od no śc ią  ja łmużnika  królowej .  Ale pok orn e  

te pr ace ,  ten ży w o t  ukryty,  przyp ada ły  do  

gorącej  i sz l achetnej  duszy  W in c e n t e g o .  

Wi dziano jak bez  ustanku b y ł  na us ł u g ac h  

swe j trzody,  jak odwie dza ł  c h o r y c h ,  p o c i e 

sza ł  u t r a p io ny eh ,  po w a śn io n yc h  j e d n a ł ,  u-  

t r zym ywał  pokój  i zgodę  śród rodz in ,  a serca  

wszystki ch  us i ł ow a ł  pozyskać  Chrys tusowi .  

C bęt n i e by  przepędz i ł  ca l e  życ ie  w tern ust ro 

niu , w pośród po czc iwych  w ie śn iaków,  k t ó 

rych  tak lub i ł  nauczać  i c i e s zy ć .  Ale o p a 
t rzność  rozrządzi ła inaczej .  Z a l e dw ie  łat  

kilka u p ły n ę ł o  W in ce n t em u  na spr aw owa ni u  

sk ro m n y ch  o b o w ią z k ów  piebana w  Cl icky,  

g d y  go  z u lu b io ne go  zacisza w y w o ł a ł y  na le 

gania kardynała  Piotra z Beru l lu ,  z a ł o ż y c i e 
la zgromadzen ia  Oratoryanów.  Hrabia E m 

manue l  d e G o n d i ,  pan znakomi ty  rodu s t a 

r o d a w n e g o ,  p r o s i ł  kardyna ła  o nast ręczenie  

o so b y ,  k lóre jby  m ó g ł  po w ier zyć  w y c h o w a 

n ie  swo ich  sy nó w .  T e n  mu  wskazał  W i n c e n -
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t ego,  k tó reg o  cnoty  lubo  na pozor  u k r y t e ,  
żyw ym ja śn ia ły  blaskiem po ca łe j  okolicy.  
Za lał  się ł zami  W i n c e n ty  opuszcza jąc  ubog ą  
p leban ią  , gdzie tyle dni  szczęśl iwych p r z e p ę 
dził.  „O d c h o d z i ł em  smutny  od meg o  kościółka 
w C l i c h y , —  pisze sam w j e d n y m  liście; oczy 
m o j e  ł zami  b y ły  z ro sz on e ,  z p ł ac ze m b ł o 
gos ławi łem mężczyzn i n iewiasty p r zy c h o 
dzące do m n ie ,  k tó ry ch  tyle k o ch a łe m ;  u b o 
dzy moi  zna jdowal i  się w tej l iczb ie ,  a ich 
wid ok  serce mi rozdzierał .  U d a łe m  się w d r o 

gę ze szczupłą moją  r u c h o m o ś c i ą ,  i s t an ą 
ł e m  w P ary żu  dnia 25 stycznia w ie c z o r e m ;  
a zasiągnąwszy rad  P i o t r a  z Be ru l lu ,  posze
d łe m  do h rab iego  de Gond i .  > Do m ten  n o 
w y m  dla mnie  miał  b y ć  św ia te m ;  r ó w n a ł  się 
dwo row i  świe tnością ,  j a  zaś p rzych od z i ł em  
z us t ronia  : ale cz łowiek  m o c en  jes t  uczynić  
sobie  pus tyn ię  p oś r ód  g r o d ó w ,  i s amo tnoś ć  
po ś r ód  roz ta rgn ień .  D an o  mi  piękny po k ó j , ,  
a miesz ka łe m w n im ja k o  w ce l i ,  o d da ny  
m y m  ob ow iąz kom  i w y ch ow an iu  synów h r a 

b ie go  de Gond i . ”
P o s t ęp o w a n ie  W i n c e n te g o  w tym znak o

m i t y m  d o m u  n o w e g o  blasku  j e g o  cno to m 
pr zy sp or zy ło .  Poświęc iwszy  się go r l iw em u 
w y k o n y w a n iu  p r zy ję tych  na się obowiązków,  

potraf i ł  roz t r op no śc ią  i dobro c ią  pozyskać  
t ak  wielki  w p ł y w  na  osoby ,  z k tó r emi  w cią
g ły ch  zos tawał  s tosunkach , iż wkró t ce  dom  
h r a b ie g o  inną p r zy b r a ł  postać.  C o dz ie nn ie ,  

z ra na  i w ieczór  wszyscy  o d p r aw o w al i  spó lne  
modl i twy;  często p r zy s t ę po w an o  do s tołu  
P ań sk ie g o  , p ob o żn oś ć  i po rz ą d ek  u g r u n t o 
w a ły  się między do mow nik am i .  H ra b i m  u j ę 
t a  cno tami  W in c e n te g o ,  powzię ła  ku  n i em u 
wielką u f n o ś ć ,  i w d o b r y c h  uczynk ac h  kie

r ow a ła  się j e g o  rada mi .
O k o ło  t ego to właśnie czasu p rzysz ła  W i n 

c e n t e m u  p ierwsza myś l  zap ro wad zen ia  po 

ws iach missyj  d u c h o w n yc h ,  W  r o k u  1616 
towarzyszy ł  h rab in i e  do j e j  d ó b r  w N o r -  
m a n d y i  leżących.  J e d e n  z dzie rżawców 

w  ciężką zap ad ł  c h o r o b ę ;  nawiedz i ł  go W i n 

centy i zachęca ł  do p o je dn an ia  się z Bogiem,  
l ecz dos t rzeg ł  p rzy tem iż ów  ziemianin , p o 
mi m o do b re g o  imienia j akie mia ł  u sąsiadów,  
do puśc i ł  się n ie j akich  z d r o z n o ś c i , k tó r y ch  
wyznać p rzeszkadza ł  m u  w s tyd  fałszywy.  
Ale ro zm o w y  z W i n c e n ty m  nape łn i ły  go p o 
c i ec hą ,  t ak iż wylew ał  łzy r adości .  Cnot l i 
wy  k a p ł a n  z r o z u m ia ł ,  iż p o d o b n y  s tan d u 
szy,  k r ęp o w an e j  w s ty de m wy zn a n ia ,  często 
zwykł  się nap o ty k ać  między w ieś n ia ka mi ,  
k tó rzy  n ie  dość  posiadal i  światła , ażeby  p o 
j ąć  n iebez p iec zeń s two ,  na j ak ie  się przez  to 
narażal i .  W t en c za s  powzią ł  zamia r  w y p r a 
wiania missyj  po w s ia c h ,  k tóre zaniosły t am 
wraz  z j a łm u ż n ą  w i e r n y c h , naukę  g r u n t o 
wn ą  i wszelką d u c h o w n ą  p o m o c ,  jakiej  one 
zwykle bywają  pozba wio nem i .  T a k  sk ro m ny  
h y ł  początek  j e d n e j  z na jp iękn ie j szych  in-  

s tytucyj  w chrześc i j ańs twie.
Mi łość  bl iźniego nigdy nie j e s t  n i eczynną , 

a dla se rca  m i ł u ją c eg o  do br o ,  p rzy go dy  ży
cia nas t ręcza ją  coraz  now ą  sposobność  do 
oc ieran ia  łez bl iźnim.  H rab ia  de  Gon d i  mia 
no w an y  zos tał  r ządcą  g e n e r a l n y m  galer .  
W i n c e n t y  towarzysząc m u  po wie lek roć  do 
Marsyl i i ,  m oc no  b y ł  tknię ty  n ę d z ą ,  w  jakiej  
się znajdowal i  podówczas  więźniowie skazani 
na  galery.  Dusza j e g o  wzruszyła  s ięwie lk iem 
ku  nim p o l i t o w a n ie m ,  i pos tanowi ł  wszyst

kich użyć  ś rodków na p op ra w ę  mate rya lnego  
i mo ra ln eg o  s tanu tych nieszczęśl iwych.  P o 
s łu c ha jm y j ak sam mówi  o swych  p racac h  
ew ange l i cznych  na  ga l e rach .  „ S k o r o m  tu  
p r z y b y ł ,  na j smutn iej sze  jakie tylko w y o b r a 

zić sobie  po d o b n a  widowisko stawiło się p r zed  
m e m i  o c z y m a ;  zb rodn ia rz e  pod w ójn ie  n ie 
szczęśliwi,  boleśnie j  jeszcze b rze mien iem stra-  

szn em w ys t ęp kó w sw y ch  aniżeli  c i ężarem 
k a j da n  p r z y g n ie c e n i , pod  o g r o m e m  takie j  
niedol i  ode jm ujące j  im chęć  i myśl  o zba wie 
n i u , us t awicznym oddawali  się b luz n ie r s twom 
i rozpaczy :  b y ł  to  p rawdz iwy  obraz  p i e k ła ,  
gdzie imie  Boga wspominano  tylko się go 
w y rz e k a ją c ,  a imieniowi Opa trznośc i  o k r o -

l
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pne  towarzyszyły przeklęstwa. Zdjęty uczu
ciem politowania ku biednym więźniom, 
wziąłem sobie za powinność cieszyć ich i sta
rać się o ich zaufanie,  a nadewszystko uży
wałem wszelkich środków jakie mi tylko mi
łość bliźniego nastręczała do ukołysania i 
złagodzenia ich umysłów, do uczynienia ich 
tym sposobem przystępnemi d o b r u ,  jakie 
przynieść ich duszom pragną łem;  s łucha
łem cierpliwie ich żalów, ubolewałem nad 
ich c ie rp ien iami ; ca łowałem ich kajdany 
ażeby je  uczynić lżejszemi; nieszczędziłem 
próśb  i modłów ażeby dozorcy więźniów 
z większą obchodzili  się z niemi ludzkością. 
Wincenty  ukazał się przeto na. galerach jako 
aniół  pocieszyciel.  Skutkiem uprze jmośc i,  
zabiegów i słodyczy,  potrafił  zjednać powoli 
ich ufność k u . s o b i e ,  spuścić na ich • serca 
zranione promień nadziei i przynieść wszelką 
pociechę, jakiej  wiara dzieciom swym udziela. 
Marsylia,  Bordeaux i inne miasta,  w których 
znajdowali  się winowajcy skazani na galery, 
były kolejno świadkami czynów miłosierdzia 
Wincentego.  Jednocześnie pracował  o n , 
wspierany przez osoby m ożne ,  nad ulżeniem
cielesnych cierpień tym nieszczęśliwym. Ż a r 
liwość jego i wytrwałość uwieńczył  skutek 
najpożądańszy.  Wkrótce w tych legowiskach 
zbrodni i zepsucia,  grzeczność,  u leg łość,  
zdanie się na wolą Opatrzności zastąpiły miej 
sce grubi jańs t wa , bluźnierstw i bezbożnych 
szaleństw rozpaczy. K ardyn ał  Richelieu 
uderzony dobrem,  jakie Wincenty  przyczy
n i ł ,  wyjedna ł  mu u króla Ludwika NIII urząd 
naczelnego kapelana galer. Ale kapłan p o 
korny  cenił  więcej tytuł  ojca i przyjaciela 
wszystkich więźniów. Niektórzy pisarze świad
czą ,  iz niesłychanym hero izmem miłości bli
źniego uniesiony, zajął był  miejsce jednego  
z tych nieszczęśliwych, którego łzy wzruszyły 
potężnie jego serce,  i że przez lat wiele 
nosił  na nogach chwalebne kajdan ślady.

(Dokończenie nastąpij.

V A N  A M B U R G H.

Czasowe pisma zagraniczne pe łne  są dzi
wnych powieści o nadzwyczajnem zjawisku 
psychologicznem , którego przedmiotem jest  
niepospolity charak te r  Van A m b u r g h a ;  m n ó 
stwo biografij tego niepospoli tego człowieka; 
z których jedna od drugiej dziwniejsza, współ
cześnie prawie wszędzie się ukazało.  P rz y 
wiedziemy tu z nich jednę 'iReoue britannique  
wyjętą,  która za najwiarogodniejszą uchodzi;  
skreślił ją Efraim Watt s  kupiec zNew-Yorku,  
który szczegóły w niej zawarte,  częścią zu s t  
samego Van A m b u r g h a ,  a częścią od jego  

powziął rodziny.
Izaak Van Amburgh urodził  się w miesiącu 

Lipcu 1811 r o k u , w małern miasteczku h r a b 
stwa Duchess ,  j ednego z 54 ,  na  jakie się 
dzieli cała prowincya Kentucky;  która da
wniej tworzyła powiat należący do Wirgin i i ,  
a dopiero w roku  1791 Lutego 4  aktem kon-  
gressu za oddzielną uznana została. Prowin
cya ta leży pomiędzy 36» 30’ a 39° 10’ szero
kości północnej .  Wielką jej  część pokryw a
ją nieprzebyte lasy i rozległe łąk i ,  które 
w rozmaitych kierunkach og romne przerzy
nają rzeki ,  j ako t o :  O h io ,  Missisipi,  K e n 
tucky, Big-Sandy i inne. W  tej to właśnie 
okol icy,  niedaleko miasta Lewistonu,  opu 
ściwszy Karolinę północną,  osiadło pokolenie 
Indyan Tuscaroras zwane, Przychodnie  ci 
ze szczątkami innych ludów miejscowych 
utworzyli pewien rodzaj  rzeczypospoli tej  
zwanej konfederacyą sześciu narodów y a po
dróżny udający się z Buffalo do Lewistonu 
na obu brzegach Kentucky może się przypa
trzyć chatom Tuskarorasów w pośród  zarośli 
rozrzuconym.

Vorboys Van Amburgh dziad naszego b o 
hatera,  należał do pokolenia indyjskiego T u -  
scarora ;  u którego znany b y ł  pod imieniem 
T a n gb or gon  d’O om ,  co w [tym języku tna 
znaczyć:  „wielki król lasów." Nazwanie swe 
Vorboys Van Amburgh wziął od pewnego
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o sa dn i ka  w K e n t u c k y ,  k tó r e g o  o b r o n i ł  w les ie  

o d  n ap aś c i  d w ó c u  j a g u a r ó w .  Z m u s z o n y  

p r zez  t egoż o s a d n i k a  d o  o d w i e d z e n i a  K e n 

tu c k y  dla sp r z e d a ż y  d w ó c h  s k ó r  j a g u a r o w y c h ,  

b y ł y  wielki  k r ó l  l asów,  t amże  o s i a d ł  i o że n i ł  

się p r z y j ąw s zy  ch rz e s t  św ię ty .  Rzecz  dz iw na  ! 

j e g o  syn j e d y n y ,  o j c i ec  p o g r o m c y  d r a p i e 

ż n y c h  zw ie r z ą t ,  n a d z w y c z a j n i e  się ich o b a 

w i a ł ;  a ta zby tn i a  lęk l iwość  dni  j e g o  życ ia  

s k r ó c i ł a :  p o w i a d a j ą ,  iż na zak rę c i e  u l i cy  

p o s t r z e g ł s z y  n i e s p o d z i a n i e  o d m a l o w a n e g o  

d z i k a ,  na n o w o  w y w i e s z o n y m  sz y l d z i e , t ak  

m o c n o  się p r z e l ą k ł ,  że  z a c h o r o w a ł  i w k r ó t c e  
z te j  c h o r o b y  u m a r ł .

J eżel i  m o ż n a  d a ć  w ia r ę  p o w ie ś c i o m  m a t k i  

V an  A m b u r g b  a ,  w  c z w a r t y m  mie s i ącu  sw e j  

b r z e m i e n n o ś c i  m i a ł a  o n a  sen  n a d z w y c z a j n y ,  

k t ó r y  u w a ż a ł a  za p r z e p o w i e d n i ę  p r z y s z ł e g o  

l o su  j e j  dz i ec ięc ia .  O t o  są w ł a s n e  j e j  s ł ow a  

w  k t ó r y c h  g o  E f r a i m o w i  W a t t s  o p o w i a d a ł a .
, , S i e d z i a ł a m  w  c ien iu  o g r o m n e g o  d r z e w a  

n i e d a l e k o  za tok i  O ne i da  (*J;  z n a g ł a  z d a ł o  mi  

się ze  z iemia  p o d e m n ą  o p a d a ,  p o m i m o  to zo 

s t a ł a m  s p o k o j n a  i n i e r u c h o m a .  D r z e w o  mię  

o s ł a n i a j ą c e  z w o ln a  p og rą ż a ć  się z aczę ło ;  c z u 

ł a m  j a k  j e g o  ga ł ę  zie z s ze l e s t em p r z e s u n ę ły  się 

w z d ł u z  m o j e g o  c i a ł a ,  i z u p e ł n i e  zn ik ły .  P o 

t e m  s p o s t r z e g ł a m  , że  no g i  m o j e  o p i e r a ł y  się 

n a  j a k i m ś  b i a ł a w y m  p i a s k u ,  o ko l i c a  m ię  o t a 

cz a j ą c a  zn i ka ł a  p o w o ln i e  p r z y  o d g ł o s i e  h a r 

m o n i j n y c h  d ź w i ę k ó w ;  i s a m o t n a  z o s t a ł a m  

n a  m o j e m  k a m i e n n e m  s i e d z e n i u ,  z k t ó r e g o  
w y s o k o ś c i ;  p r ze j ę t a  p e w n e m  d u m y  u c z u c i e m  

n a  n i e o g r a n i c z o n y  s p o g l ą d a ł a m  w i d n o k r ą g / 4 

, ,Z n a g ł a  o d m i e n i a  się w id z e n i e ;  j a k  p ió rk o  

p o r w a n a  zo s t a ł a m  w p o w i e t r z e  i n i e w id z i a l n e  

r ę c e  z ł o ż y ł y  mi ę  n a  p i a s c z y s ty m  b r z e g u  

O n o n d a g i ;  p o d n i o s ł a m  się,  a c h o d z ą c  po  n i e m  

s ł y s z a ł a m  sy cze n i e  w ę ż ó w  i r y k  zwie r zą t  

d r a p i e ż n y c h .  W  p o ś r ó d  t e j  o k r o p n e j  m u 

zyk i ,  p r z y ś p i e s z a m  k r o k u  i p r z y b y w a m  d o

O  Oneida w języku fu skaro skini ma oznaczać „kamień I 
na wysekiem w zgórzu.^

zwal i sk  o b a l o n y c h  s t od ó ł  i o p u s z c z o n y c h  

s t a j n i ,  s t o j ą cy ch  n a d  s ł o n e m i  ź r ó d ł a m i  S y r a -  
kuzy  i Sa l i n y . '4

„ W c h o d z ę  do s t a r e j  s t o d o ły  i z n a j d u j ę  

Szesnaście  k o t ł ó w  ż e l a z n y c h ,  w e  d w a  r z ę d y  

u s t a w i o n y c h .  Odkryvt -am p i e r w s z y  k o c i e ł  

ze wszys tk i ch  n a j w i ę k s z y ,  i z n a j d u j ę  w n i m  

na so l o n ą  lw ią  g ł o w ę ;  o t w i e r a m  d ru g i  i p o 

s t r z e g a m  t akoż  n a s o l o n e  ł a p y  t e g o  zw ie r za .  

J e d n e m  s ł o w e m  w e  wszy s tk i ch  s ze s nas tu  

o d k r y w a m  ro z m a i t e  częśc i  lwa  p o c i ę t e g o  n a  

sztuki . ,  k t ó r e  s ł o n i a ł y  j a k b y  do  u ż y tk u  d o -
r ao wc TO. "

„ T y m c z a s e m  o g a r n ę ł a  m ię  j e d n a  z t y c h  

ządz  n i e p o j ę t y c h ,  j a k i m  n i e k i ed y  p o d l e g a j ą  

c i ę ż a rn e  n i ewia s ty :  w y j m u j ę  z s o l o n e g o  roso*  
ł u  p ł y w a j ą c ą  w n im g t o w ę  i d o  u s t  j ą  p r z y 

b l i ż a m ,  k tó r e  tak s z e r o k o  się r o z t w o r z y ł y ,  
iż p r z ez  n i e ,  c a ł a  o g r o m n a  p r ze s z ł a  g ł o w a ,  i 

j a k b y  j e s z cze  ż y j ą c a  we  w n ę t r z n o ś c i a c h  m o 

i ch  s t ra s z l iwy  ryk  w y d a ł a .  T y m ż e  s a m y m  

s p o s o b e m  z j a d ł a m  a l b o  r a cz e j  p o ł k n ę ł a m  to 

w s z y s t k o ,  c o  się w  po z o s t a ły c h  k o t ł a c h  za 
w i e r a ł o . ' 4

W  ten sp o s o b  o p o w i a d a ł a  s en  swó j  P a n i  V an  

A m b u r g h ,  a t ł ó m a c z e n i e  j a k i e  j e m u  d a w a ł a ,  

u s p r aw i ed l i w i ł a  m ł o d o ś ć  I zaaka.  N ie lu b i ł  o n  

z a b a w  w iek ow i  s w o j e m u  w ł a ś c i w y c h ,  j e 

d y n y m  p r z e d m i o t e m  j e g o  r o z r y w k i  i n a u k i  

b y ł y  o w a d y ,  j a k o t o :  o ssy ,  c h r z ą s zcz e ,  m o -  

sk i t y  i i nne .  W z r a s t a j ą c  z a j m o w a ł  się z w ie 

r z ę t a m i  m n i e j s z e m i ; p o d  j e g o  r o z k a z a m i  zo 

s t a w a ł y  myszy  i s zczu ry  s ą s i edzk ich  s z p i c h l e -  

r zo w ,  i c zę s t o  g o  w i d y w a n o  s i ed z ąc eg o  w  s to 

do l e  p o ś r ó d  s z cz u r ó w ,  m y s z y  i j a s z c z u r e k ,  

z k t ó r e m i  s k r o m n y  swó j  p os i ł ek  r o z d z i e l a ł ,  

j a k b y  w ł a d c a  ś r ó d  p o d d a n y c h .  Ma tka  n i e -  

w te dz i a ł a  c o  sądzi ć o  t e j  j e g o  s k ł o n n o ś c i ,  

i n a p r ó ż n o  u s i ł o w a ł a  g o  o d c i ą g n ą ć  o d  

t o w ar zy s tw a  ze z w ie r z ę t a m i ,  w k t ó r e m  or» 

z n a j d y w a ł  r oz k o s z  d l a  i n ny ch  n i e zn a n ą .

W  s i ó d m y m  r o k u  życ ia  s w o j e g o  d o s i a d y -  

w a ł  wszys tk i ch  k o n i  k t ó r e  t y lk o  k r ó t k o ś ć  nó<*
, L  • * t  ®
j e g o  ob jąć  m u  po z w a la ła ,  i ani  wspinania
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s i ę ,  ani  sw aw o l n e  i ch  skok i  z rzuc i e  go  n ie -  

z d o ł a ł y .  Z  czase tn  na  b a r d z o  z r ę c z n e g o  

w y s z e d ł  j e źd ź ca  , a d w u n a s to l e tn i  c h ł o p a k  

czę s t o  u ż y w a n y  do  u j e ż dż an i a  z n a r o w i o n y c h  

k o n i ,  we  wszy s tk i ch  ok o l i c a c h  K e n tu c k y ,  

z r ę c z n o ś ć  s w o ję  o b r a ł  za r z e m i o s ł o ,  k tó r e  

m u  b y t  n i eza l eżny  za p e w n ia ł o .
W  A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j  dz ik i e koni e  n a d 

z w y c za j  d o  u g ł a s k a n i a  są t r u d n e ,  ką sa j ą  

o k r o p n i e  i p o t ę żn i e  b i ją  n o g a m i .  ‘Ł o w i ą  j e  

s p o s o b e m  n a s t ę p n y m :  Z r ę c z n y  i śmia ły  j e 

ź d z i e c ,  cwra ł u j ą c  w p o ś r ó d  d z ik i e go  s t a d a ,  

z a r z u c a  j e d n e m u  kon iow i  pę t l ę  na  s zy j ę ,  

o k o ł o  no g i  z a k rę c a  m u  p o w r ó z  o b c i ą ż o n y  

k u l a m i  o ł o w i a n e m i ,  i s k r ę p o w a n e g o  kon ia  

n a  p i a sek  o b a l a ;  p o c z e m  sk o czy w szy  ze s w o 

j e g o ,  w s i ada  na dz ik i eg o  kon i a  , i na  s t ep  

z n i m  się wypu szc za .  N ic  n i e m o ż e  się p r z y 
cz y n i e  do  u p a d k u  zuch  w a ł e g o  j e ź dź ca ,  i koń  

r o z o g n i o n y ,  z a g r z e w a n y  g ł o s e m ,  r a za m i  i 

o s t r o g ą ,  g o n i  co  m u  s i ły  s t a r c z ą ;  w k o ń c u  

z a t r z y m u j e  się i w y c i e ń c z o n y  u p a d a  na  z i e 

m i ę .  O d t ą d  j u ż  n a da l  p os łu sz n y ,  sp o k o j n i e  

tło s t a j n i  z ap ro w ad z i ć  się pozwa la .  P ł o d n y  

w  p o m y s ł y  d o w c i p  Van  A m b u r g h ’a w y n a l a z ł  

o d  r a zu  t en  s p o s ó b ,  k t ó ry  w  A m e r y c e  

p o ł u d n i o w e j  b y ł  d ł u g i e g o  d o św ia d cz en i a  

o w o c e m .
L e c z  p o m i m o  ro z ko s zy  j a k i e j  d o z n a w a ł  

h e r o i c z n y  I zaak  p o k o n a w s z y  n a jd z i k s ze g o  

k o n i a ,  w  c z y n n e j  swej  w y o b r a ź n i ,  p o w z ią ł  

m y ś l  s z u ka n i a  r o z l eg l e j s ze g o  z a w o d u .  W y 

c h o w a n y  b o g o b o j n i e  p rzez m a t k ę ,  p e w n e g o  

d n i a  c zy t a j ą c  p i e r ws zy  ro zd z i a ł  k si ąg  M o j 

że s zo w yc h ,  n a s t ę p n e m i  s ł o w a m i  zos t a ł  m o c n o  

u d e r z o n y .

„ B ó g  p o b ł o g o s ł a w i ł  m ęża  i n i e w ia s t ę ,  i 

r z e k ł  i m :  „ R o ś c c i e  i m nó ż c i e  s i ę ,  n a p e ł n i j 

c i e  z i emię  k tó r ą  z a w ł a d n i e c i e ,  i p a n u j c i e  

j rvbotn m o r s k i m ,  p t a k o m  n a p o w i e t r z n y m ,  i 

w sz e l k i em u  ro d z a j o w i  zw ie r z a ,  k t ó r y  żv j e  na 

z i e ip i .“  V a n  A m b u r g h  r o z m y ś l a ł  n ad  t y m  

■wstępem. J eżel i  c z ło w ie k  , r z e k ł  do  s i eb i e ,  

p o w i n i e n  p a n o w a ć  n ad  z w i e r z ę t a m i ,  zkądźe

w ięc  p o c h o d z i ,  iż d r ży  na  w id o k  t y g r y s a ?  

dla c zegó ż  pozw a la  się po ź r z ec  lw ow i  ? 

D r a p i e ż n e  źw ie r zę t a  d la  t e go  t y lk o  są s t r a 
s z n e ,  że  m y  j e s t e ś m y  bo j aź l iw i .  Nie  my  to  

o b a w i a ć  się ich m a m y ,  on e  p r ze d  n a m i  d r ż eć  

p o w i n n y .  P o m i m o  s w e j  si ły i d z ikośc i  o n e  

są l i che i s ł a b e ,  i d o s y ć  a b y ś m y  śm ia ł o  

w oczy  im s p o j r z e l i ,  a p e w n o  uczt i ją  w y ż 

szość  r o z u m u  i wol i  l u d zk i e j  i p o s ł u s z n e  u l e 
gną  p r z y r o d z o n e m u  w ła d c y  s w o j e m u .11

O d  t eory i  V an  A m b u r g b  p r z e s z e d ł  do  p r a 

ktyki .  W  w o l n y c h  od z a t r u d n i e ń  g o d z i n a c h ,  

b ł ą d z ą c  po  l a s a ch  K e n t u c k i c h ,  w p r a w i a ł  się 

do  p o s k r a m i a n i a  dz ik i ch  w o ł ó w ,  w i lków,  
l i sów,  h y e n  , d z ikó w i b a w o ł ó w .  N i e t y l k o ,  

iż zn ac zn ą  l i c zbę  icł) u g ł a s k a ł ,  l ecz  n i e p o j ę 

t ą nad  n i emi  n a b y ł  w ł a d z ę  i swą  p o l i cy ę  l e 
śną  p o m i ę d z y  n i emi  ro zc i ąg n ą ł .  Jeś l i  źw ie r z  

dziki  z p r z y l e g ł e g o  l asu  d us i ł  k r ó l i k i ,  l u b  

p o r y w a ł  b a r a n y  i p t a s tw o  u n o s i ł ,  w ó w c z a s  

sk r z y w d z e n i  d z i e r ż a w c y  u da w a l i  się ze  s k a r 

gą d o  Van  A m b n r g h ’a ,  a ż e b y  w i n o w a j c ę  

u k a r a ł  l u b  o d d a ł  im w r ęce .  J e d n o g ł o ś n e  

ś w i a d e c t w o  w szy s t k i ch  m i e s z k a ń c ó w  t e g o  

k r a j u  p o t w i e r d z a  r z e t e ln o ś ć  p o d o b n y c h  w y 
d a r ze ń .  U p e w n i a j ą  o n i ,  iż \ ' a n  A m b u r g h  
n i e j e d n o k r o t n i e  o d k r y w s z y  p r z e s t ę p n e g o  ź w ie

rzą , p o r w a n e  b a r a n y  i gęsi  n i e n a r u s z o n e  

j e s zc ze  w ła śc i c i e lo m  p o w r a c a ł ;  s ł o w e m  o g ł o 

s z on y  zo s t a ł  d o z o r c ą  c z w o r o n o ż n y c h  z ł o 

dz i e jów .

Dzik  o g r o m n y  p l ą d r o w a ł  p e w n e g o  r a zu  

l a sv  p o ł o ż o n e  o  mi l  dz ie s ięć  od  m i e s z k a 

n ia  Van A m b u r g h ’a. Z w i e r z  t en  r o b i ł  częs t e  

wyc i ec zk i  d o  s ą s i edn i ch  f o l w a r k ó w ,  p s u ł  z a - ' 

non  v w o g r o d a c h  w a r z y w n y c h ,  o g r y z a ł  ko ręji j  * n  .

k a s z t a n ó w , i n i e j e d n o k r o t n i e  d os t a ws zy  się 

do  c h l e w ó w ,  n a jw ię k s z e  zam ię sza n i a  w n i ch  

s p r a w i a ł .  O sa d n i c y  p r z y p r o w a d z e n i  do  r o z 

p a c z y ,  poczę l i  w i e r z y ć ,  iż t o  b y ł  s za t a n  

w p r z y b r a n e j  dzika  pos t ac i .  W e z w a n o  p o 

m o c y  V an  A i n b u r g b ’a i w p r z e c i ą g u  s ześciu  

t y g o d n i  n a p a d y  t e g o  źwier za  u s t a ły ,  i d$  

o k o l i c y  z n o w u  s p o k o j n o ś ę  wróciła.
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Van  A m b u r g h  h a m o w a ł  zw ie rzę ta ,  lecz j 
b y n a j m n i e j  k rwi  ich n iep rze lewał .  Za ca łą  
b r o ń  używ ał  ki ja że l aznego ,  k tó r y m  u der za ł  
w  p e w n e  mie jsca kości  ' pacierzowej  zgoła  
n ie ran iąc  zwierza.  Nawet  dla osiągnienia p a 
n o w a n ia  ob ie can eg o  w piśmie ś w i ę t e m ,  n ie -  
sądz i ł  po t r ze bn ą  r z e c z ą , a by  woln ość  zwie 
r z ę to m  mia ł  o d b ie ra ć ;  śledzi ł  j e  tylko w ich 
k r y j ó w k a c h  i l e g o w i sk ac h ,  s łowe m na m i e j 

scu  j e  oswajał .
P e w n e  zda rzen ie  w ktore'm mn ie j  okaz a ł  

ł a g o d n o ś c i  w ob e j śc iu  się z lu d ź m i ,  aniżeli  
ze  zw ie rzę tami ,  zmusi ło  Van A m b u r g h ’a do 
opuszczenia  rod z in ne go  k ra ju .  Od  n ie j ak ie 
go  czasu wydz ie rano  u le ,  i wszelkie poszlaki  
d o w o d z i ł y ,  iż złodziej  nie b y ł  s tworzen iem 
d w u n o żn e m .  W e z w a n y  na r adę Van Am bu rg h ,  
w  p rz ec iągu  dwudz ies tu  cz te rech  godzin  d o 
w o d n ie  się p r z e k o n a ł ,  że z łoczyńcą  b y ł  zna 
j o m y  m u  n ie dźw ie dź ,  j e d e n  z na jmi l szych  
u c z n i ó w ,  k t ó r y  p rz y te m  wyłącz nym  b y ł  
j e g o  opieki  p rze dmi o te m.  P oka za ł  więc w ł a 
ścicielowi u łów kr y jó w kę  p rzestępcy,  z w a 
r u n k i e m  , iż ca ła  ka ra  ogran iczy się pół tuzi -  
n e m  ki jów.  Dz i e r żaw ca  wziął  z sobą t r zech 
ludzi  u z b r o jo n y c h  w st rzelby,  zabi ł  n i edźwie
dzia , i uciąwszy m u  wszystk ie  cz te ry  ł apy ,  
j e szcze  p o w al a n e  m i o d e m ,  p o w ra c a ł  do  d o 
m u  niosąc go d ło  swojego zwycięztwa i d o w ód  
słusznie  domie r zone j  zemsty.  W  drod ze  n a 
p o t k a ł  Van  A m b u r g h ’a , k tó ry m u  gorzko  w y 
r z u c a ł  n ie do t r zy m a n ie  dane go  s łowa .  W s zc zę 
ł a  się k łó tn ia  i od s łów przysz ło  do bi twy.  
Van  A m b u r g h  n ap a dn io n y  z zawz ię tośc ią , w a 
leczn ie  się b r o n i ł ;  obal iwszy dzierżawcę i 
j e d n e g o  s ługę,  sądzi ł  że ich t r u p e m  na m i e j 

scu  p o ł o ż y ł ;  obawia jąc  się p r ze to  k a r y ,  za

za bó j s tw o ,  u c i e k ł ,  u d a j ąc  się na b r ze g  m o 
rza , gdzie ws iad ł  na pie rwszy o k r ę t ,  k tó r y  
się mu  na po tk ać  zda rzyło.

Statek na k tó ry się dos ta ł  o d p ł y w a ł  , do 
Bombay,  i w d r o dz e  na czas nie j aki  u b r z e 
gó w  przylądka Dobre' j  Nadziei  s tanął .  Van  
A m b u r g h  na l ąd w y s i a d ł ,  i po n ie j ak im 
czasie osada  okrę tu  nadzwyczajn ie  by ła  zdzi
wiona , pos t r zeg łszy go w wieczór  p o w r a c a 
j ą ce go  z n ie d źw ie dz ie m ,  k tó r eg o  w la sach 
n ad b r z eż n y c h  zw e rb o w a ł  i pędz i ł  p rzed sobą 
g rożąc  m u  swoim k i j em żelaznym.

Van A m b u r g h  n ieogran iczy ł  swych dośw iad
czeń  sa m em  tylko wyksz ta łceniem n iedźwie
dzia , k tó rego  naz wał  J o b e m  i p r z y 
u cz y ł  do rzucan ia  się w mor ze  za d a n y m  
z n a k i e m ; u k ł a d a ł  011 także i psy m o r 
skie (foki),  k tóre ucz y ł  ło w ić  r y b ę  i j ą  p rz y 
nosić również dobr ze  j ak to ro b ią  ze źwie rzy-  
ną psy  l e g a w e ; a doświad cze n ie  to czy 
ca łk ie m  n o w e ,  czyli  też p o w t ó r z o n e ,  n i e 
mnie j  zawsze g o d n e  j e s t  podz iwienia .  Nie-  
p rzestaj ąc  na pow od ze n ia c h  p r ób  swoich  z fo
kami  o db y ty c h ,  z a p r a g n ą ł  i l u d o j a d a  ( Sq ua -  
lus  Carchar i as )  p rzywieść do po s łu sz eń s t w a ;  
a p om im o prze łożeń  kap i tana  o kr ę t u  i j e go  
osady,  n iecofniony  t r w a ł  w  s w o je m  p r z e d 

sięwzięciu.
( Dokończenie nastąpi).

R O Z M A I T O Ś C I .
W  Bawaryi  zawiązało  się towarzys two  r o z 

szerzania wiary  katol ickiej  w  Ameryce  p ó ł 
n oc n e j  i i n ny ch  od l e g ł yc h  częściach świata;  
na j e g o  czele zn a jd u je  się ksiądz F re i s in g ,  
a rc yb i sk up  monach ij sk i .

Do mniejszego numeru dołącza się rycina wyobrażająca MIASTO TERRACINĘ.
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